


D O M I N I K  B I E L I C K I

W I E L K I  P I N G - P O N G

W Y D AW N I C T W O J  /  W R O C Ł AW  2 0 2 3



Kieliszki

 

ostatnimi nocami
w tych wszystkich kuchniach
owijane w darmowe gazetki
miałem je z domu były 
chyba do szampana
ale nigdy ich nie użyłem
i dopiero we własnym mieszkaniu
wyrzuciłem je



[Odnalazłem klucz...]

 

Odnalazłem klucz 
i poszedłem do piwnicy,
gdzie pośród rupieci
ostał się słoik
jego kiszoniaków. 

Ale gdy chciałem jednego wyjąć,
rozpadł mi się w ręku.
Zakręciłem słoik 
i odłożyłem. Nowy właściciel
już go nie otworzy,

tylko ciśnie do kontenera.
Na jakimś wysypisku słoik pęknie,
skorupy opadną, a kwaśna zawiesina
połączy się z ogólnym rozkładem. 
Ale ogórki pozostaną przy sobie, ciasno.



Wielki ping-pong

 

a to nie miałem legitymacji
a to nie miałem stempelka
a to nie miałem butów na zmianę
a to pomyliłem godziny
a to nie miałem pary
a to piłeczka wpadła
za żelazną kratę grzejnika
sięgnąłem po nią i zobaczyłem 
wiele innych bajecznych piłeczek
i zostałem wydalony dyscyplinarnie 
bo było mówione ile waży krata 
która trzyma się na słowo honoru
a to zostałem znów przyjęty warunkowo
a to byłem najmłodszy w grupie
i kazali mi robić habduła habduła
a to byłem najstarszy w grupie
z zatrzaśniętymi na amen
drzwiami do wielkiego ping-ponga



Malwy

 

Malwy. Znalazłem.
Blok obok naszego
ma wyjście z klatki wprost w malwy.
Znalazłem. Malwy.

Pytam Hani, czy wie, 
jak się nazywają te kwiatki. 
Tak, nie, odpowiada.
Malwy, mówię.

Malwy, śmiesznie.
Rechoczemy. Malwy
rozgłaszają nasz śmiech
jak kolorowe megafony.



Kopnąłem piłkę

 

Kopnąłem piłkę pozostawioną na boisku
(Hania w trawie głaskała królika)
i drugi raz. Strzeliłem do bramki
i poza bramkę (zbyt ostry kąt), znowuż
z lewej (nie jest wiele gorsza), z prawej
(nie jest wiele lepsza). Chodziłem za piłką
(nawet nie rzuciłem torby), kopiąc
nieudolnie. Nigdy nie umiałem grać
i wiedziałem, że to się już nie zmieni.
Nie budziło się we mnie spóźnione powołanie.
Nie czułem najmniejszego żalu, że życie 
upływa mi od tych rzeczy jak najdalej.
Kopnąłem piłkę, bo była okrągła i napompowana,
i nie było nikogo, dla kogo coś znaczy.
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